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w y dorobek  parem iograficzny  w odn iesien iu  do M azur i W arm ii, zw racając  
tym  uw agę n a  tem at h isto ryczno-etnograficzny  n ad al czekający n a  opracow a­
n ie. W ydaje się, że parem iografow ie m ogą jeszcze sporo znaleźć, zw łaszcza 
w  licznych roczn ikach  czasopism  i k a len d arzy . P rzede w szystk im  jed n ak  p rzy ­
słow ia i zw ro ty  przysłow iow e z M azur i W arm ii czekają n a  parem io loga i to  
tak iego , k tó ry  oprócz p rzygotow ania fachow ego będzie um ia ł w ykorzystać 
w iedzę o  p rzeszłości ty ch  dw u regionów .

Je śli zaś chodzi o spopularyzow anie b ad ań  parem iograficznych  i parem io- 
logicznych to  w ydaje się, że w zorem  w  tym  w zględzie n ad al pozostają oby­
dw a tom y dzieła Ju lian a  K rzyżanow skiego M ądrej głow ie dość dw ie słow ie.

E dw ard M a rtu szew ski

W a l e n t y  B a r c z e w s k i ,  K i e r m a s y  n a  W a r m i i  i  i n n e  p i s m a  w y b r a n e .  W y d a ł  i  w s t ę p e m  p o ­
p r z e d z i ł  W ł a d y s ł a w  O g r o d z i ń s k i ,  O l s z t y n  1977, P o j e z i e r z e ,  s s .  280, n l b  4, i l u s t r a c j e  
w  t e k ś c i e .

„P ojezierze” realizu jąc  konsekw entn ie serię: „ L ite ra tu ra  W arm ii i M azur 
w  D aw nych W iekach” jako  szósty tom ik  teg o  cy k lu  w ydało n iek tó re  pism a 
ks. W alentego B arczew skiego, proboszcza b rąsw ałdzk iego , znanego działacza 
ru ch u  polskiego na W arm ii. W śród p rac  ks. B arczew skiego K ierm asy na W ar­
m ii za jm u ją  szczególne m iejsce. Są one p isane gw arą w arm ińską, u k azu ją  zw y­
k łe, codzienne życie W arm iaków  u  schyłku  X IX  w ieku, ich  zain teresow an ia, 
zw yczaje, obrzędy. Jednocześnie ks. B arczew ski rzeczow o zw raca uw agę na 
p rzyw iązan ie lu d u  w arm ińsk iego  do ojczystego języka, p rzypom ina p rześla ­
dow ania z doby K u ltu rk am p fu , op isu je rzeź b red y ń sk ą  z 1863 roku , ja k  rów ­
n ież w ydarzen ia g ietrzw ałdzk ie  z 1877 roku , w  in te re su jący  sposób p rzed sta ­
w ia n iek tó re  zajęcia  ro ln icze, ja k  u p raw ę ln u , n ie  zapom ina także o b ard zo  
w ażnych zm ianach gospodarczych w si w arm iń sk iej z połow y X IX  w ieku, m ia­
now icie o sep arac ji. T om ik zam ykają przysłow ia w arm ińsk ie.

W szystkie te  sp raw y  zaw arł ks. B arczew ski w  czw artym  w ydan iu  z 1923 
roku. N atom iast obecnie n ie  o trzym aliśm y pełnego tek s tu  z 1923 roku , gdyż 
w ydaw ca dokonał około 30 opuszczeń, co zresztą  w  zasadzie sygnalizow ał czy­
teln ikom . W zasadzie, poniew aż jed n ak  n ie  zaznaczył, że początek  w  obecnym  
w ydan iu  n ie  pokryw a się z początkiem  w  w ydan iu  z 1923 ro k u , podobnie n ie  
u jaw n ił, że zostały  opuszczone rozdziałk i o K u ltu rk am p fie  i G ietrzw ałdzie. 
C zy teln ik  jed n a k  m iał praw o do w y jaśn ien ia  m otyw ów , jak im i k iero w ał się 
w ydaw ca n ie  uw zględniając kom pletnego te k s tu  K ierm asów . O grodziński pi­
sze, że o p arł się n a  czw artym  w ydaniu , k tó re  posiada 131 stro n  i 1 nieliezbo- 
w aną (ss. 242—243, p rzyp is 107). C hyba jed n ak  n astąp iła  tu  pom yłka, gdyż 
w ydanie czw arte liczy 139 stro n ic  i 1 n ieliczbow aną. N ie przypuszczam  bo­
w iem , aby  istn ia ły  dw ie w ersje  czw artego w ydania.

O prócz K ierm asów  na W arm ii w  om aw ianym  w yborze pism  B arczew skie­
go znalazły  się frag m en ty  G eografii p o lsk ie j W arm ii, szereg  odcinków  P iś­
m ienn ictw a  polskiego na W arm ii w  X IX  i X X  w ieku , d rukow anych  w „G a­
zecie O lsztyńsk iej”, a także jed n a u lo tk a  polityczna z 1907 roku . O ile  m ożna 
aprobow ać tek sty , k tó re  obecnie zostały  p rzedrukow ane, to  należy  w yrazić



518 Recenzje i omówienia

żal, iż w ydaw ca n ie  dołączył do n ich  p rzy n ajm n ie j fragm en tów  z książeczki 
N ow e kościo ły  ka to lick ie  na M azurach, a także w yboru  arty k u łó w  politycz­
nych  z „G azety O lsztyńsk iej” . W ten  sposób m ielibyśm y b ard ziej rep rezen ta ­
tyw ny  w ybór pism  ks. B arczew skiego, szerzej ch arak te ry zu jący  jego spuścizną 
piśm ienniczą.

N ierów nom iernie też o p a tru je  w ydaw ca sw oim i przyp isam i p rzed rukow a­
ne tek sty . T ylko część nazw isk  i zagadn ień  je s t w yjaśn iona i skom entow ana 
we W stęp ie  lub  odsyłaczach. P rzy d ałab y  się  w iększa konsekw encja. O grodziń- 
sk i d a je  sporo u zupełn ień  b iograficznych , a le  zab rak ło  na p rzy k ład  in fo rm acji 
o ks. W ojciechu M ondrym , k tó ry  doczekał się  w szak życiorysu  n aw et w  P ol­
sk im  słow niku  biograficznym . N ie w yjaśniono, gdzie obecnie zn ajd u je  się  róg 
daw nej u licy  G órnej i K aro la  (s. 216), w  którym  to  m iejscu  B uchholz um ieścił 
w  1889 ro k u  sw oją k sięg arn ię . B rak u je  kom en tarza  na tem a t uw ag ks. B ar­
czew skiego o p rzed staw ien iach  tea tra ln y ch  „Zgody” n a  początku la t dziew ięć­
dziesią tych  itd .

Je śli w  n in iejszym  w ydaw nictw ie o d eg rały  pew ną ro lę w zględy oszczęd- ’ 
nościow e, to  —  m oim  zdaniem  — należało  ograniczyć się  ty lk o  do w ydania 
K ierm asóro, a le  za to  pełnego i opatrzonego m ożliw ie w szechstronnym i p rzy ­
p isam i. N ic by  n ie  przeszkadzało  ch arak te ro w i n in ie jszej p u b lik ac ji, gdyby 
została  opracow ana w  p e łn i naukow o, bow iem  w tedy by łaby  też  „do czy ta ­
n ia ” . Tym czasem  w ydaw ca poszedł n a  kom prom is, co pow oduje, iż w  p rzy ­
szłości trzeb a  będzie jed n ak  dokonać naukow ego w ydania pism  B arczew ­
skiego.

U zupełnijm y tu , iż G eografia p o lsk ie j W arm ii, n iezależn ie od d ru k u  w od­
c inkach  w  „G azecie O lsztyńsk iej”, doczekała się dw óch w ydań broszurow ych, 
w  1917 i 1918 roku . W ydanie z 1917 ro k u  um knęło  daw niej uw adze w szystk ich  
dotychczasow ych b ib liog rafów  (w  tym  i n iżej podpisanego), ja k  rów nież obec­
n ie  uw adze O grodzińskiego.

Z atrzym ajm y  się nieco n ad  W stępem  O grodzińskiego, zresztą  bardzo in te ­
resu jącym . P isze O grodziński, iż do o sta tn ie j ćw ierci X IX  w ieku n ie w yrosła 
„z g leby  w arm iń sk ie j” żadna w iększa indyw idualność n a  m iarę  G izew iusza 
czy M rongow iusza. O tóż w arto  tu  przypom nieć Ignacego P ie traszew sk iego  czy 
Ja n a  A ntoniego B lanka. R óżnica polega n a  tym , iż n ie zatrzy m ali się oni na 
W arm ii, a ta le n ty  sw e ro zw ija li poza je j g ran icam i.

N ie zgodziłbym  się też  z O grodzińskim , że „p rzebudzen ie” W arm iaków  
n astąp iło  dopiero  na przełom ie la t siedem dziesiątych  i osiem dziesiątych  X IX  
w ieku. B ył to  proces d ługofalow y i n a ra s ta ł ew olucy jn ie. O jak im ś gw ałtow ­
nym  ocknięciu  tru d n o  m ów ić. N ie rozw ijam  tego  tem atu , gdyż je s t to  problem  
sam  w  sobie w ielk i i w ym agający odrębnego po trak to w an ia.

O grodziński słuszn ie w ystaw ia ks. B arczew skiem u w ysoką ocenę m iędzy 
innym i za to , iż dąży ł do w ykszta łcen ia  rodzim ej in te lig en c ji. D odać tu  trzeb a, 
iż p rogram  ta k i g łosił rów nież A ndrzej Sam ulow ski, u siłu jąc  założyć T ow a­
rzystw o Pom ocy N aukow ej. Pom ysł Sam ulow skiego n ie doczekał się  u rzeczy ­
w istn ien ia , gdy tym czasem  ks. B arczew ski podobno przygotow ał do1 szkół 
śred n ich  około 150 uczniów . In n a  sp raw a, iż n ie  w iem y, ilu  z n ich  w łączyło 
się w  n u rt życia polskiego n a  W arm ii. W  sum ie jed n ak  w ydaje m i się, iż 
w  ogólnej ocenie działalności ks. B arczew skiego O grodziński jak b y  nieco w y­
izolow ał go ze środow iska pozostałych działaczy polsk ich  n a  W arm ii, a przez
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to  p rzecen ił jego zasługi. B ądź co bądź bez obozu „G azety O lsztyńsk iej” 
ks. B arczew ski n ie w y p łynąłby  n a  przyw ódcę ru ch u  polskiego n a  początku 
X X  w ieku . S p raw ie po lsk iej na W arm ii B arczew ski b y ł p o trzebny  przede 
w szystkim  d latego , iż b y ł księdzem , a le  ru ch  po lsk i, ja k  w skazują la ta  1885— 
1905, ro zw ija ł się i bez niego.

Popraw m y tu  dw ie u ste rk i rzeczow e. N ie było  „ re jen c ji w schodnioprus­
k ie j” , a ty lk o  prow incja  w schodniopruska, an i też  „nad p rezy d en ta  re je n c ji” . 
N ie odbyw ały  się w ybory  do „P arlam en tu  P ru sk ieg o ”, a ty lk o  do P a rlam en tu  
R zeszy (R eichstag).

O czyw iście ty ch  k ilk a  uw ag n ie  pom niejsza w artości św ietnego  szkicu 
b iograficznego o ks. B arczew skim , na jp e łn ie jszeg o  z dotychczas m i znanych. 
O grodziński n ie  ty lk o  podsum ow uje stan  w iedzy o nim , ale  p rzy tacza k ilk a  
now ych dow odów  n a  to, iż ks. B arczew ski jed y n ie  ze w zględów  tak tycznych  
przez dłuższy czas p o p iera ł po lity k ę C entrum , stanow iąc jego skrzyd ło  n a j­
b ard ziej polskie. P rzesuw a też  o fic ja ln e  p rzejśc ie  ks. B arczew skiego do ru ch u  
polskiego z 1908 ro k u  na przełom  la t 1906/1907. O grodziński bardzo  m ocno 
u w ypuk la  zależność B arczew skiego od k u rii fro m b o rsk iej, co krępow ało  jego 
sw obodę ru ch u  w  sp raw ie  po lsk iej. O grodziński n ie dostrzeg ł jed n ak  pew nych 
w ahań  w  postępow aniu  ks. B arczew skiego w  la ta ch  1899— 1903. N ow ym  szcze­
gółem  w  b io g rafii B arczew skiego, w ydobytym  przez O grodzińskiego, je s t to , 
że w  ro k u  1923 proboszcz b rąsw ałd zk i s ta ra ł się p rzen ieść do S karszew  na 
Pom orzu.

K siążka zaopatrzona została  w  indeks geograficzny  oraz słow niczek w y­
razów  gw arow ych, w ydobytych z tekstów  B arczew skiego. Słow niczek) ten , 
bardzo  po trzebny , opracow ała A nna Pospiszyl. C ałość została  w ydana s ta ra n ­
n ie  i estetyczn ie. B ędzie ona stanow ić dużą pom oc w  p o p u lary zac ji dziejów  
W arm ii przełom u X IX  i X X  w ieku.

Janusz Jasiński

K e n n e t h  R .  C a l k i n s ,  H u g o  H a a s e  D e m o k r a t  u n d  R e v o l u t i o n ä r . A u s  d e m  A m e r i k a n i s c h e n  

ü b e r s e t z t  v o n  A r t h u r  M a n d e l ,  B e r l i n  1976, C o l l o q i u m  V e r l a g ,  s s .  244.

K siążka am erykańsk iego  h isto ry k a  K en n eth a R. C alk insa, p ro feso ra  K en t 
S ta te  U n iw ersy tet w  stan ie  O hio je s t p ierw szą próbą b io g rafii H ugona H aase, 
czołow ego działacza n iem ieck iej socjaldem okracji. W  sw ych w ielo le tn ich  b a ­
d an iach  o p arł się a u to r te j b io g rafii n a  spuściznach  po czołow ych działaczach 
socjaldem okratycznych , zgrom adzonych w A rch iv  d e r sozialen  D em okratie  bei 
F o rsch u n g sin stitu t d er F ried rich  E b ert S tiftu n g  w  B onn-B ad G odesberg, 
w  B undesarch iv  w  K oblencji i M iędzynarodow ym  In sty tu c ie  H isto rii Społecz­
nej w  A m sterdam ie. W yzyskał rów nież g en era lia  A rchiw um  M in isterstw a 
S p raw  Z agran icznych  w  Bonn, dotyczące socjaldem okracji i sto su n k u  N iem iec 
do R osji R adzieck iej, drukow ane spraw ozdania ze zjazdów  socjaldem okracji, 
p ro toko ły  Z arząd u  SPD  i  z posiedzeń p a rlam en tu  R zeszy.

Z ab rak ło  w  k re ślen iu  te j b io g rafii ze w szechm iar cennych m ateria łó w  
źródłow ych zgrom adzonych w  W ojew ódzkim  A rchiw um  Państw ow ym  w  Ol­


